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POLNA RÓŻA.
(Dalszy ciąg).

II.
U cieczka.

Fani przełożona postanowiła nio zwracać począt­
kowo uwagi na upór Róży i wbrew zwyczajowi 
panującemu na pensji, przysłała obiad na górę i lecz 
dziewczę, choć głodne, nie tknęło potraw.

Róża była jedyną córką bogatego obywatela ziem­
skiego, miała coprawda dwóch od siebie starszych Dra* 
oi, leoz ol >d  kilku lat przebywali s, w szkołach za- 
granicą.

Matka słabowita, przebywająo stale na kurucyi, 
dla świętego spokoju na wiele oóroe pozwalała, ojciec 
zaś, cały dzień zapracowany, niewiele zwracał uwagi 
na charakter córki.

Tymczasem z Różą było źle i ooraz gorzej. Ża­
dna z nauczycielek nie mogła z nią wytrzymać, nie 
pomagały ani prośby, ani grcźby.

Kiedy Róża w owym (dniu pamiętnym przybycia 
na pensyę i na podwieczorek nia raczyła się zjawić, 
pani przełożona sama udała się do niej.

— Różo — rzekła łagodnie, kładąc rękę na ramię 
leżącej — chodź, bądź rozsądną, dziecko I Obmyj za 
płakane oczy i pójó zaznajomić się z koleżankami; 
są to bardzo miłe i grzeczne dziewczynki, polubisz 
je z pewnością. Pójdziesz z niemi do ogrodu, a przy 
zabawie prędko zapomnisz o swem cierpieniu.

Lecą Róża jeszoze silniej ukrywała główkę w dło­
niach i milczała.

— R óło! — zaczęła znów przełożona, tym razam 
surowszym tonera — kiedy do ciebie mówię, proszę 
cię, odpowiadaj

W jednej ehwlli zerwała się Róża z łóżka z gnie­
wem.

— Nia l nie l nie będę się uczyła, bo mój ojciec 
jest tak bogatym, ża mi to woale nie potrzebne. . .  
Ohcę wrócić do domu l

— Jak na teraz — odpowiedziała przełożona 
spokojnie — zejdziesz ze mną zaraz na dół, ażeby się 
z koleżankami zapoznać i zjeść podwieczorek.

Po tych słowach podeszła do drzwi i otworzywszy 
ja, zawołała.

— Można kawę podać, idę z Różą.
Foczem wzięła za rękę rozkapryszoną dzieweczkę 

i z macierzyńską dobrocią zaczęła gładzić jej potar 
gane loki.

— Proszę cię, Różo, obmyj oczy !,. Masz rę3zn'k.. 
— mówiła przełożona,

Róża, jakąś siłą niewidzialną wiedziona, mimo­
wolnie spełniała wydane rozkazy.

Po obwili zaalazła się w dużej sali, w której stał 
długi stół otoczony wieńcem pensyonarek.

Z wejściem przełożonej wszystkie oczy jednocześnie 
zwróciły sfą na świeżo przybyłą koleżankę,

— Oto, panienki, wasza nowa towarzyszka —- 
rzekła przełożona. — Rozłąka z domem więcej dała 
się jej w znaki, niż innym, przeto tsmbardziej staraj­
cie się uprzyjemnić jej pobyt na pensji. Wańdziu, 
proszę, zrób dla Róży miejsce.

Kiedy to mówiła, dziewczęta siedziały oicŁo; w 
chwilę później, puściły wodze swoim języczkom i nuż 
szeptać jedna przez drugą 2

— Jaka ona ładna,
— Go za śliczne ma loki.
— Ale spojrzyjcie tylko na to oczy, błyszczą się 

niby dwa dyamenty.
— Istna polna Róża,
Takie l temu podobne uwagi krążyły po cichu 

wkoło stołu, dopóki nia podano kawy.
Wedle zwyczaju jedna % panienek rozdała filiżan­

ki, druga zaś bułeczki. Kiedy kolej przyszła na Różę, 
ta najniespedziewaniej w ś wiecie rzekła, potrząsając 
główką:

— Ja nie jadam bułek, tylko ciastka, lub coś po­
dobnie świeżo upieczonego.

— Ależ, droga Różo, bułeczki są świeże — wtrą­
ciła 'przełożona — i wszystkie dziewczęta jedzą je 
chętnie, U nas ciastka bywają tylko w niedzielę i 
święta . A więc radzę oi bierz to, 00 jest i nie kaź 
tak długo Halince czekać.

Na te słowa Halinka w przyjaznym uśmiechu skło* 
niła Róży głową i położyła bułkę przy filiżance gry* 
maśaaj koleżanki, poczem wyszła.

Róża nic nie odpowiadając, zerwała się z krzesła 
i w jednej chwili, jak strzała, przypadła do drzwi i po 
schodach pobiegła na górę.

Dziewczęta były zgorszone wobec takiego zacho­
wania się młodej panienki.

— Uspokójcie się, dzieci i kończcie wesz podwie 
czorek — rzekła pani Brodzka na pozór spokojnie, 
jakkolwiek z bardzo zmienioną twarzą.

Niebawem podwieczorek był skończony, przełożona 
znowu zwróciła się do ćzieweząt ze słowami:

— Wiecie,— żejjdzisi&j jest ostatni dzień wakacji. 
Pójdziemy na przechadzkę do ogrodu . . .  Spróbujcie 
wyciągnąć i Różę, może się uspokoiła.

Po chwilce kilka dziewczynek z Wandą na czele 
udało sie na górę, lecz zaraz powróciły, wołając:

— Róży niema na górze, Róża zginęła I
Cień obawy i niepokoju pokrył lica priełożonej.
— Ależ, dzieci — rzekła — mulicie się zapewne 

Gdzieżby się megła podziać ?
Niestety, Róży rzeczywiście ni# byłe, zapewne 

uciekła.
Nie pozostawało więc nic innego, jak coprędzej 

udać się w pogoń, to też pani Brodzka włożyła szybko 
kapelusz i okrywkę, i w towarzystwie WanJy udała 
się na dworzec kolejowy, gdzie spodziewała się spot­
kać zbiegłą.
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Jakoż przeczucie nie omyliło jej. Wkrótce spo­
strzegła Różę stojącą w Słomie przy kasie. Wialnie 
miała aupić upragniony bilet, giy nagle czyjeś ręka 
spoczęła na jej ramienia

Dziewczę obejrzało się i drgnęło zawstydzone, po­
znawszy przełożoną.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Luty.
Na zachodzie słonko stoi 
Jasną smugą i czerwoną,
Stare brzozy w zlocie płoną,
Wiatr poruszyć się je boi.
Boi ruszyć, lecz zdaleka 
Pomrukuje... cichnie, cichnie —
A gdy słonko się uśmiechnie,
Wiatr ustaje — czeka, czeka...
A gdy słonko w swej kolebie 
Przez dzień cały drzmie, drzemie,
Wieją wichry, jako w zimie —
Szaro, szaro jest na niebie...
Błękit skryły ciemne chmury,
Mgła rczwłóczy się bezkońca,
Smutno, szaro nam bez słońca,
Zaspy widzie jako mury.
Mróz w okowy wziął twardo,
Dookoła znowu śniegi,
I na drogach go po brzsgi.
I znów wicher wieje hario.
Ale sanki dzwonią, dzwonią 
Smutnym jękiem gdzieś, w oddali,
Dzwonek jękiem wciąż się żali,
Myśli za tym jękiem gonią...
Myśli gonią i Iza płynie..
Mrói się wzmaga, wicher suty,
Coraz sutszy — loty, luty 1 
Roznieć egień na kominie.
Płonie ogień, jasno płonie,
Lecz nie wszystkim, wszystkim przecie...
Tam, na drogach, Bą zamiecie,
Z wiatrem pędzą Banki... konie.
Ale serce, choć wiatr aznrai,
W takt za myślą wciąż uderza,
Wiara krzepi miast puklerza —
Ten, co jedzie, ją rozumie.
Nie dba wcale na zawieje,
Sanie niosą go po świecie,
I czy wichry, czy zamiecie,
On w swej piersi ma nadzieję.

Co widzi kobieta w swym 
mężu?

Pewien angielski pBycholcg Januer Mcrtimer, za­
jął się badaniem przyozyn, dl* których kobiety wy 
chodzą zaraąż. Utrzymuje on, że tylko 60 proc. ko­
biet wychodzi zamąż z miłości. Inne czynią to powodu 
chwilowego kaprysu, z chęci jakiejś prac}, rozrywki

lub tęsknoty. Bardzo wielu motywów zupełnie nie da 
się określić. Autor pzytacza kilka powodów, dla któ­
rych kobiety wychod ą zamąż:

„Pewna młoda dziewczyna zaślabiia bogatego 
przemysłowca tylko dlatego, albowiem chciała praco 
weć w wielkim przedsiębiorstwie Interesowała się 
rzeczywiście wszystkiem, serca jednak nie zadowoliła 
— i małżeństwo nie było szozęśliwe. Inna znowu ko» 
bielą powiedziała sobie, że musi zostać żoną wybitne 
go polityka, bo chce, by jej nazwisko było często wy­
mieniane w dziennikach. Gdy dc konała tego, czego 
choiałe, przekonała się, że sama sława jej nie zadowoli, 
rozwiodła się, z mężem, a peMyką przestała się zu­
pełnie Interesować Podobnie myślała pewna dziew­
czynka, która miała aspiracje literackie. Zapragnęła 
takiego męża, któryby z przyjemnością słuchał jej 
utworów, a przez którego poznałaby szersze kola lite 
ratów. WyBzła za jakiegoś starego literata, który 
słnehał jej otworów, lecz z którym szczęśliwa nie byh. 
lane znowu dziewczęta pragną bogatych mężów tylko 
diatego, by mieć wspaniało suknie, bogate urządzenia, 
klejnoty i służbę. lana żniwa kobieta poślubiła boga 
cza tylko dlatego, by miąć własnego konia

Jakie płaszcze zimowe 
są modne?

Tegoroczne zimowe płaszcze tworzą wraz z suknią 
zachwycającą całość. Składa się na fco zarówno ioh 
wykwintny krój i fason, jak też dobór kolorów, pełen 
h&rmouji. Płaszcz cieńmy bywa zwykle przybrany 
jasnem futrem, które dobrane bywa barwą do sukni.

Zielony płaszcz (kęlor ten jest obecnie bardzo med 
ny) harmonizuje z futiem szarego lisa lub Burych 
karakułów i przykrywa suknię popici?tą odpowiednią 
na popołudniową herbatę. Suknie o jasnych barwach 
królują poptłudniu na dancingu, lub herbatce, są one 
bardziej Btrojna i więcej noszone, niż suknie ciemne. 
Płaszcz czarny przybrany futrem lisa o barwie różo 
wo-piaskowej, tworzy śliczną całość z piaskową sukuią.

Najbardziej lubiony i elegancki płaszcz popełud 
niowy jest ten skrzyżowany na przedzie i oblamowany 
futrem aż do samego dołu. Rękawy jegj rozszerzają 
się lekko, a kołnierz wysoko podniesiony dochodzi aż 
do brzegu kapelusza. Ostatnią nowością jest duży 
kołnierz z lisa a la Medicis.' Dół płaszcza jest zwykle 
skrojony kloszowo — niektóre z paryskich magazynów 
lansują oryginalny i śliczny model płaszcza. Ma on 
plecy zupełnie proste, a na przedzie od ramion za­
znaczają się lek*o falająoe dwa delikatne klosze, 
opadające aż dc dola. Jest to fason pełen prostoty, 
harmonijny i wygodny.

Kobiety wzorem dla 
mężczyzn.

Profesor medycyny w Morachjum, dr. Fridberger, 
straszy Europę groźbą zupełnego wyludnienienia z 
powedn . . .  zbyt wielkiej ilości ubrania noszonego pr^ez 
mężczyzn.

Przy pierwszym chłodniejszym dniu na początku 
jesieni profesor zawezwał do siebie swego młodego 
esystenia i żouę jega i poprosił ich, by zważyli się w 
ubraniu i bez, następnie sam zważył sumiennie każdą 
oddzielną część toalety. Wyniki tęga doświadczenia 
były nadzwyczajne i prz« raziły szanownego pana 
profesora.



Okazało się bowiem, że i ogólna waga sukien i 
bielizny nowoczesnej kobiety, łącznie z kapeluszem, 
wynosi 695 gramów, mężczyzna dźwiga na sobie nie 
mniej nie więcej, tylko 3279 gramów — c?.yli 4 i pół 
razy więcej...

Profesor zwraca się więc z surowera i bardzo po 
wsinem ostrzeżeniem do całej męskiej połowy świata. 
Według niego, wszystkie choroby — biorą swój po­
czątek ze zbytniego wydelikacenia ciała i utrudnienia 
dostępu doń powietrza,

— „Spójrzmy na kobiety!* — wykrzykuje profe 
sor pełen entuzjazmu — „lekkie portfele, jedwabne poń­
czoszki, jedwabna bielizna, wolna suknia obn&lone ręue 
i szyja. Ciało dostępna jest dla ddałanla promieni 
słonecznych i powietrza! I spójrzmy każdy z nich ubie 
ra się tak, jakby wyruszał na biegun północny.

— Mężczyźni, jeżeli wlęo chcecie być zdrowi — 
musicie chodzić bez kcłoierzyków, bez krsrawatów, z 
krótkiemi rękawami i w spodniach do kolan. Naśla­
dujcie kobiety !

Szanowny profesor przeoczył tylko jeden fakt — 
a m anowioie, że przejrzyste pantofelki a takie zbyt 
lekkie ubranie noszone w zimie, tysiące kobiet a s m  
i  a na rematyzmy i ciężkie choroby. A zatem za 
wsze w miarę!

Wkrótce będą tylko 
„chłopczyce44,

Przewo iniuząay zw ązku zawodowego fryzjerów 
paryskich oświadczył* na dorocznem zgromadzeniu ce 
chowym, Iż obiegły rok nazwać można szczęśliwym 
dla fryzjerskiego zawodu, a to z powodu mody krót 
kich włosów! które wymagają oiągłej ondulacji.

Według obliczeń 5 młljonów Francuzek nosi krót 
kie włosy

Francję prześoignęłą jednak Anglja, bowiem licz 
ba tamtejszych „chłopczyc przekracza 7 miljonów. 
Angielscy fryzjerzy nie mogą więc także narzekać na 
biedę. _________

Rozmaitości.
D am a o d w u s tu  to a le ta c h .  W m dnych 

paryskich restauracjach i nocnych lokalach zwracała 
od pewnego czasu uwagę młoda dam?, która prócz 
urody odznaczała się tem, że codzfeń m i^a  na sobie 
inną toaletę. Utrzymywała iż nazywa s ę Joannę Ra 
nault i jest córką właściciela wielkiego magazynu kon 
lekcji damskiej w Bcurges Renault zawarła znajo­
mość z młodym Leonem Vesseles, któremu zapropo­
nowała, aby pojechał z nią do Bourger, gdzie ojciec 
jej da mu dobrą posadę. Młody człowiek wybrał się 
w podróż wraz ze swą towarzyszką, ale do Bourgas 
nie dojechał, gdyż po drodze skradła mu zręcznie 500 
franków i ulotniła Bię. Wrócił do Paryża i wniósł skar­
gę. Pannę Renaul odszukano i okazało się, że jest to 
już wielokrotnie karana złodziejka Olemcnee Joly. 
Przesłucha na przyznała się, że dbcdziła do wielkich 
magazynów w długim szerokim płaszozu, a korzysta 
jąc z nieuwagi spnedającyah ooddeń kradła i ohowaał 
między podszewkę, a wierzch płaszcza jedną dwie & 
nawet trzy suknie Każdą z tych sukien wkładała raz 
na siebie, a potem odsprzedawała je po hotelaih, pod 
pozorem, te się jej nie podobają. Tym sposobem zdo­
była w przeciągu dwóch miesięcy 200 sukien. Sprytna 
amatorka toalet powędrowała oczywiście znowu do 
więzienia.

S a m o lo t  nń  u s łu g a c h  m ed y cy n y . Dr. med.
Stanisław Karpiński na łamach poznańskiego czaso­
pisma „Nowiny lekarskie64 zamieszcza następujący 
artykuł:

„W skwarny dzieó podczas przelotu Kraków — 
Warszawa, skoro pojawiły się nad nsmi ciemne chma­
ry i poczęło rzucać aparatem typu „Junkers* uprzej­
my pilot firmy „Asrolot* wzlsoiał z nami ponad 
chmury, by w tan sposób uchronić nas przed morską 
chorobą

Skoro wysokościomłarz wskazywał 2 3000 metrów 
i szybowaliśmy spokojnie nad lśniąco blakmi szczyta­
mi chmur, wyłanisjącami się z pośród falistej powierz­
chni, jakby wzburzonego mleczno-Miłego morza, zau 
ważyłem na twarzach towarzyszy podrSży ożywienie. 
Sam odczuwałem r&daśó życia oraz zauważyłem u sie 
bie wolniejsze, głębsse wdechy czystego orzeźwiająco 
cbłcdnego, górskiego powietrza.

Zaciekawiony, jak sprawia się w tych warunkach 
moje serce, które na poziomie ulic Warszawy, wyko­
nuje zaiwyczaj rytmicznie okeło 80 skurczów na mi 
nutę, położyłem palre na tętnicę sprychową (art. ra- 
dialis) i ku memu niemałemu zdziwieniu naliczyłem 
na mmetę zaledwie 60 rytmicznych, pełnych fal.

Przypuszczając, że tak reaguje tylko moje serce, 
pracujące już cd 58 lat, zbadałem puls towarzyszy 
podróży wszystkich młodszych odeacnia nie wyłączając 
najmłodszego między nami, 22 lat liczącego" pilota, i 
stwierdziłem z nieznaczna®! odchyleniami ? 6 0 -6 4  
uderzeń na minutę ? niezależnie od wieku i pici.

Tą wiadomością pospieszam podzielić się z ogó 
łem kolegów, nie przesądzając narazle doniosłości te 
go i nie wysnuwając cisnących się pod pióro wniosków 
co do zużyola tego czynnika jako środsa leczniczego 
świadomy, że należy wpierw wielokrotnie zbadać tę 
sprawę 1 to wszechstronnie, załas.cza sprawność serca 
przed takim wzlotem, podczas lotu na różnych odstę 
pach ozasu po ukończonym locie*.

S k a z a n y  n a  ś m ie r ć  k p i  so b ie  s  w y r o k u .  
Słynny bandyta amery kański Chapman postawił w nie 
z sykle trudnej sytuacji sądy amerykańskie

Całe życie trgo bandyty jest jedną wielką wstę­
gą ninsanuwitych przygód i wydarzeń Posiada on 
bowiem niezwykłą siłę w połączeniu z nadzwyczajną 
zręcznością, która to zalety zdradzał juź od lat naj­
młodszych, j

Jnż jako młody chłopiec Chapman popisywał się 
w cyrkach, poezem porzucił zawód cyrkowca i zerga 
nizow&ł sobie bandę rozbójniczą. która przez szereg 
Ut była postrachem dzielnicy mlljarderów w Nowym 
Jorku.

Następnie bania obrabowywała pociągi pocztowe, 
przyezem przy jednym z napadów Chapman zdobył ol 
brzymią sumę 300 tysięcy dolarów.

W końcu został aresztowany i skazany na 24 lat 
ciężkiego wiezienia. Z więzienia kilkakrotnie się wy­
łamywał, przyezem w obronie swej wolncśoi zastrzelił 
dozorcę więziennego. Tym razem skasano go naśmierć 
przez powieszenie.

Ponieważ Chapman poprzedniej kary więzienia 
jeszcze nie odbył, obrońca jego wniósł zażalenie treści 
następującej i

Skazaniec uciekł z ^wiezienia w N. Jorku przed 
odcierpieniem piłaaj kary 24 lat. Według obowiązu­
jących w Ameryce przepisów kary muszą być kolejno 
wykonywane; musi więc Cbaproau najpierw odsiedziĆ 
swoje 24 lata — a petem niech go powieszą I

Ponieważ w Ameryce prawo takie rzeczywiście 
istnieje, sąd jest w kłoptcie co ma właściwie z tym 
fantem pcoząć.

A Chapman śmieje się oczywiście w kułak.



Najnowssy sposób leczen ia  nerwów. Z aa 
ny lokat z amerykański w Dangley wynalazł nowy Bposób 
leczenia ludzi chorych nerwowo, zapadających szcze­
gólnie na neurastenię i melanohelję.

Lekarz kazał zbudować w podziemiach olbrzymie' 
go parku labirynt poplątanych Ścieżek, w rodzaju wąs­
kich tunelów, wysokości 3 metrów, szerokości zaś 2 
i., zapisywał jako kurację dla swych nieszczęśliwych 
paojentów codzienny spaoer po tym labiryncie, Chodziło 
o to, by chory sam odnalazł wyjście z podziemia, 
które znajduje się w samym środku szeroko rozrzuco 
nago parku.

Aby pacjent nie przerażał sfę, dr. Dongiey zez­
walał chętnie, by chorzy wymazali na spacer do tunelu 
po dwie, nawet trzy osoby.

Rezultat był niezwykły: po paru godzinach takie­
go błąkania się, chorzy powracali na powierzchnię 
ziemi z wielką radością, po kilku zaś tygodniach tej 
dziwnej nieco kuracji stan ioh nerwów polepszał się o 
tyle, że zab erali się z energją do pracy i powracali 
do s wy:h codziennych obowiązków.

J en era ł — ssoferem . W Paryżu zmarł w 
tych dniach były jenerał armji rosyjskiej, Jakubowicz.

W rewolucyjnym rządzie tymczasowym jeDerał 
piastował stanowisko wiceministra spraw wojskowych 
wyemigrowawszy zaś do Francji po nsstaniu rządów 
bolszewickich, zarabiał w Paryżu na źyo!e, jako szofer 
dorożk' samochodowej.

Wesoły kącik.
Rozm ówki na czasie.

~~ Jak się masz ?
Dziękuję, lepiej niż w przyszłym tygodniu.

P. P rezyd en t na polowania.
— Podobno na polowaniu w Spalę zabito wsżyst- 

kiego dwa zające ?
— Oj ty powiadasz ? Tak mało ? A gdzie aię 

podziała reszta zwierzyny ?
— R hoz prosta: resztę p. Prezydent „ułaskawił®.

Praktyczna rada.
Młody lekarz: Chciałbym, aby ktoś wreszcie 

przyszedł do mnie po radę.
Służący: Niech pan zrobi tak, jak robią niektóre 

firmy handlowe i ogłosi w gazetach, że tysiączny pac 
jent otrzyma złoty zegarek z łańcuszkiem.

Nie w idział.
— Ktcś znajomy kłaniał ci się. Nie widziałeś ?
— Nie, skądże I... Winien mu jestem sześć 

złotych I
Jak  witają się  narody.

Podajemy powitania w różnych krajach w doslow- 
n«m tłumaczeniu z obcego języka.

Angielskie: Jak wy czynicie ?
Francuskie: Jak Bię pan niesie ?
Włoskie: Jak pan stoi ?
Niemieckie : Jak pann idzie ?
Holenderskie : Jak idziesz ?
Szwedzkie: Jak pan może ?
Egipskie: Jak się pan poci?
Oh ńskie ; Jak jest z twym żołądkiem?
Osy zjadbś swój ryż ?
Polskie: Jak się prn miewa ?
Rosyjskie : Jak wy żyjecie ?
Perskie : Aby twój cień nigdy nie był mniejszy ! 

W k u c h n i.
— Co to za żołnierz był u deble, Kasiu ?

Wolę już wcale nie mówić.
— Czemu?

— Bo onośbym powiedziała nawet, to mój brat, 
to ml pani i tak nie uwierzy,

Po egzam inie.
Ojciec: — Kochany synu, skończyłeś gimnazjum, 

powiedz ml do jakiego stanu czujesz największy 
pociąg ?

Syn: Do małżeńskiego — proszę kochanego ojca, 
N iedźw iedzi kom plem ent.

Dziś wygląda pani poprostu wspaniałe. Niczem 
szesnastoletnia róża.

W sądzie.
— Proszę pana Będziego c roztrzygnięcis taj spra 

wy przy drzwiach zamkniętych.
— Ozy zeznania pińskie mają być drażliwej m  

tury ?
— Nie, ala jak drzwi są otwarte —- jest przeciąg 

a ja  cierpię na reumatyzm.
Różnica.

— Jaka jest różnica między filmarr, gramofonem 
a pożyczką zagraniczną ?

— Film widać, gramofon słychać, a pożyczki za* 
granicznej — anł widać, ani słychać!

Niezwykły upał
— No, dziś już nie jest tak gorąco. Ale wyobraź 

sobie, wczoraj woale spać nie mogłam wskutek upała: 
w nocy było 25 stopni w oienu...

Przew idujący.
Mąż leży w łóżku chory w kapeluszu na głowie.
Żona: Na oóżeś włożył kapelusz na głowę ?
M ąt: A jakżebym pozdrowił pana doktora, jak tu 

przyjdzie ?
Szkoda pieniędzy.

Pewien młodzieniec nieśmiały, a żakach* ny, nie 
wiedział w jaki sposób ma się oświadczyć wybranej 
swago serca. Nareszcie wpada na pomysł i rzaoze:

— Wie pani, panno Zofjo, byłem dzisiaj u wróżki 
która za dziesięć złotych przepowiedziała mi przysz­
łość. I wie pani co mi powiedziała ? 2s pani przyjmie 
moje oświadczyny.

— Poco pan wyrzuca pieniądze, przede! ja bym 
była panu to samo zadarmo powiedziała.

U niew innił się.
— Więc oskarżony zaprzecza, że włamał się do 

szopy świadka i skradł mu jedną z dwóch jego gęsi ?
— Tak, panie eędzió. Przedewszystkiam jestem 

uczciwym człowiekiem, a powtóra zabrałbym muzpew 
riośolą nie jedną, lecz obie gęsi!

W  w a rsz ta c ie .
— Oj Błyohaó mój Józiu u was w warsztacie?
— Jak zwykle przy sobocie — napal na pociąg. 

Oo to znaczy ?
— Nasz majster ma pceląg do butelki, a majs­

trowa za to na niego napad?.
Ciekawość.

— No, ozeum pan nie wchodzi ?
— Boję s'ę psa. Osy- mnie ugryzie ?
Właśnie chciałbym się o tem przekonać ! Kupiłem 

go dopiero dzisiaj rano.
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